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Rozprawy sejmu wiedeńskiego Nr. 7. 


Szóste przygotowuwcze posiedzenie z dn. 
- + > 19. lipca rano. 


(Dokonczenie.) 


Fischhof: Panowie deputowani z Czech 
nie Życza sobie obeczie Żadnych praw, tylio 
środltów zapobiegających podobnym wypad- 
kom. Czyż nakoniec mamy każdemu depu- 
towanemu przydać stra przyboczną? Jaźli 
lud wiedehski będzie wiedział o tem, że po- 
doboy czyn jest przestępstwem, to pewnie 
na przyszleść uiedopusci się tekowego. 

Borrosch: Niezaprzecza on, że zadał 
środków. Prawa bowiem tego, że deputowa- 
nemu woluo wynurzać swoje zdauie, niepo- 
trzeba ustanawiać, gdyż takowe jest zawarte 
w przyznanej każdemu z nich wolności zda- 
nia i mowy. ŚSankcya zaś kary zwykle za 
późno następuje. Zawnioskowano, aby uspi- 
sać odezwę do łudu; gdyż, jak mówiono, 
trzeba go oiwiecić. Ten cel jednakże t,lko 
u tych można osiągnąć, którzy czytać umią. 
Žada on zatem, aby włożono to za obowiązeli 
na każdego redaktora. aby potrzebne oświe- 
cenie w tej mierze umieścił w swojem pismie. 
Następnie żąda on także odezwy do przezac- 
nej wiedeńskiej gwardyi narodowej. Nikt nie 
watpi o szlachetności stolicy.  Dowiodla 
ona jej w czasie ostatecznych wypadków. 
Ze względu zaś na wczorajsze zdarzenie 
przecież potrzebnem jest odezwa do gwar- 
dyi narodowej i przepis, co w takim 
razie czynić ma. Wczora wyslępowali Gwar- 
dziści i wzywali pana Riegera, aby się od- 
dalił. Mowca będąc gwardzistą narodowym, 
działałby odważniej. Przypisać to należy tej 
okoliczności, iż nie nauczono Gwardzistów jak 
postępować powinni w podobnym wypadku, 
lab na karb regulaminu, który im nie dozwala 
działać inaczej; przepis przelo polrzebny 
w tym względzie. Przyaresztowanie ludzi, 
dopuszczających się wczorajszego gwallu 
miałoby dobry skutek; byłoby się pokazało, 
czy rozdrażnienie poszlo z góry czy z dołu. 

Jeden z deputowanych mniema, że 
takie środki bezpieczeństwa nieprzystoją 
zgromadzeniu; skoro zgromadzenie oświad- 
czy, że deputowani są nietykalnymi, lud nie 
dopuści się więcej podohnego występku, 
skądkolwiekby ten pochodził; każdy za- 
drzałby przed wolą całej Austryi. Wnosi 
przeto, aby minister sprawiedliwości przed- 
stawił projekt. ustawy. 

Neuman chee, aby debalę zreasumowaći 
zamknąć. Przekonanym jesl, że mieszkańey 
Wiednia podzielają oburzenie zgromadzenia. 
Srodki przez niektórych proponowane uwła- 
czają powadze sejmu. Ze Ministerynm czuje 
powinność swoją, świadczy niniejszy wnio- 
sek, pierwszy czyn minisferyalnego żywoła: 
komisya do regulaminu sejmowego uradziła, 
aby len przedmiot wciągnąć do prawideł obra- 
dowych, ale przylem zgodziła się na (o, że 
nie należy do konstytucyjnej ustawy. Cic- 
szyłby się mowea, gdyby la rzecz była za- 
łatwioną wkrótce, 

Langie. Debata wprawdzie jesi wyczer- 
pana, masi on jednak przytoczyć akoliczność 
uzupełniającą wczorajsze zdarzenia. Wyszedł- 
szy z domu, ujrzał tłam ludzi; pomiędzy 
nimi był jakiś jegomość modnie ubrany, 
który wskazując pana Riegera mówił: Oto 
ten,co sejm odroczył.ZrobilitoPola- 
cy i Czesi. — Nie należy to wprawdzie do 
sprawy ale poniekąd wyjaśnia źródło. Pre- 
zydent formułuje wniosek, ze nie tymcza- 
sowe środki, ale plan ministra sprawiedli- 
wości wziętym będzie pod obrady. 


konaniu, ze ludność Wiedeńska okaze swe 
niezadowolnienie. Deputowani przybyli jako 
goście, a Wiedeń będzie szanował prawa go- 
ścinności. 

Goldmark przyłacza, Ze sam. wczoraj 
zniewazonym został, co dowodzi, ze [o nie 
pochodziło z nienawiści narodowej, 

Jeden z depuiowanych wnosi, aby 
zgromadzenie oświadczyło niezadowolnie- 
nie swoje z wczorajszych wypadków. 

Prezydent pyfa, czy zgromadzenie nie- 
zadowolnienie swoje oświadcza, Czy 
W pierwszym razie ma powstać (Wszyscy 
powstają). 

Minister sprawiedliwości 
aby zgromadzenie upowazniło Ministeryum 
do przedstawienia projektu ustawy wzglę- 


nie? , 


wnosi, | 


dem obrony usobistego bezpieczeństwa pa- 
nów deputowanych. Na zapytanie Prezydenta, 
zgromadzenie jednomyślnie zezwala na to. 

Prezydent donosi, że przyszło wiele ró- 
żnorodnych podań, życzy przeto, aby zgro- 
madzenie przystąpiło jak najrychlej do ukon- 
stytuowania biór; przynajmniej aby tymcza- 
sem wyznaczyć komissyą, któraby się tru- 
dniła nadsyłanemi podaniami. 

Mayer: Komisya do ułożenia porządku 
obrad, której członkiem być, mowca ma za- 
szczyt, juz tyle postąpiła w swej pracy, że 
mogłaby jutro przełożyć zgromadzeniu: pro- 
jekt obradowego porządku; prosi przeto, aby 
sejm potąd zalrzymał podanie bez odpo- 
wiedzi. 

Zgromadzenie bez dyskussyi przystaje ua 
to. Prezydent: Deputowany GredlerzSzwat- 
zu w Tyrolu podał projekt w przedmiocie 
osobistego bezpieczeństwa deputowanych; on 
jednakże (Prezydent) sądzi, że ia rzecz już 
załatwiona przedstawieniem minisleryalnego 
projektu. 

Gredler: Projekt jego jest obszerniejszy 
i dokladniejszy niż ministeryalny; prosi 
przeto zgromadzenia, aby mu wolno było 
wyłuszczyć swój wniosek. (Głosy: do po- 
radku dziennego. | aea uż 

Prezydent: Kiedy ten wniosek nie jest 
popieranym, więc wnosi, aby wrócić do po- 
rządku dziennego, to jest do dalszego spraw- 
dzania wyborów. 

Gdy zgromadzenie zezwoliło na to, wzywa 
Prezydenta sprawozdawców różnych sekcyi, 
aby podali referata swoje. 

Referent 1szej sekcyi przedstawia jeden 
wybór jako ważny. (Przyjęto.) 

Referent Zgiej sekcyi zawiadamia, że przy 
jednym wyborze popełniono drobne uchybie- 
nie formalności; ale że to nic istotnego, 
wnosi aby uznać ważoość. (Przyjęto.) — 
Przeciw deputowancemu Ceruedi Monfalcone 
znajduje się proleslacya, oparta na tem, Że 
Włoch nio może być zastępca interesów sło- 
wiańskich. Referent przecież proponuje uzna- 
nie ważności. (Przyjęto.) 

Sprawozdawca 3ciej zckcyi przedstawia 4 
wybory bez zarzutu i prosi o uznanie. (Przy- 
jęto.) — Przy wyborze deputowanego S$mre- 
kera z Lichtenwaldu w Styryi zachodzi oska- 
rzenie o przekupstwo, a to od pana Hirsch- 
hofera, litórego syn był kandydatem w tymże 
obwodzie. Ale że te skargi opierają się na 
samych domyslach i są bez dowodów, przeto 
soltcya 12 głosami przeciw 10 oświadczyła się 
ża uznaniem ważności. Mouiejszość wszakzo 
sckcyi jest za tem, aby śledztwo wyznaczyć, 
a tymczasem wybór Smrekera uniewa? nic, 

(frummcer nie może zgodzić się z wię- 
kszością trzeciej sekcji ; bo są ciężkie za- 
rzuty przeciw ważności lego wyboru; zgro- 
madzenie nie powinno takiej rzeczy brać 
lckko, bo mowca mniema, że zaskarzenie o 
przekupstwo jost najważniejszem. Zgromadze- 
nie tylko wtedy podola powołaniu swemu, 
gdy złożonem będzie z mężów zaufania; czyż 
lo możba przyznać w tym wypadku? Odwo 
luje się oraz ido uchwały z dnia 15. b. m,, 
mocą której odmówiovo urzędom kompeten- 
cyi wyrzekania o ważności lub niowaźności 
wyborów, mniema przeto, żo władze styryj- 
stio postąpiły w duchu tej uchwały, nie przed- 
siębioryc śledziwa w tym przedmiocie beż 
wczwania sejmowego. A gdy nietylko interes 
calego sejmu, alo i własny p: Suuekera wy- 
maga, aby ta rzecz wyjaśnioną byla, wnosi 
moaca, aby śledztwo w tej sprawie uchwalić, a 


Strobach cofa swój wniosek, w przeka- | przyżuauie ważności zawiesić dopóki alla nie 
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będa nadesłane. 

Gejer. On sam byl wyborca w tym ob- 
wodzie i może zaręczyć , że nie było prze- 
kupatwa wyborców. 

Mónigshofer sądzi, zę zawsze potrzeba 
śledztwa, tak w iuteresie prow;ncyi etyryj- 
skiej jahotcż samego p. Śmrckera, któremu 
obraza czci nie może być obojętna. 

Goldmark prosi powtórnie zgromadzenie 
o baczność w zawyrokowaniu, bo tu idzie o 
honor deputowaBCgo, nie należy więc opic- 
rad siy ua doniesieniach bez rękojmi i na 
prostych domysłach. (Glosy o wotowanic.) 

Prezydent zapytuje, czy wybór deputo- 
wanego Smrekera ważny czy nieważny ? 

Kborrosch protestuje przeciw wnioskowi; 
bo już wprzód postanowiono, aby nieunie- 


Szamana p: PRA md 
ważniać wyborów ale uznawać za będące pod 
zarzutem. 

Prozydent zapytuje, czy zgromadzenie 
chce wprzód wotować na wniosek sprawo- 
zdawcy, czy na przeciw-wniosek deputowa- 
n go Trummcera? 

Zgromadzenie oświadcza się za ostatoim i 
przyjmuje wniosek Trummera po sprawdzeniu 
wotow, 

Gdy sprawozdawca 4tej sekcyi nie ma nie 
do przedstawienia, referent 5tej sekcyi wnosi 
uznanie ważoości jednego wyboru. (Przyjęto.) 

Sprawozdawca Ótej sekcyi reteruje: akt 
wyboru deputowanego Demela z Prosznic 
jest niedokładzy; bo przy pierwszem obli- 
czeniu wotów, na 107 wyborców, nie było 
bezwzględnej wiekszości; przy drugiem obli- 
czeniu, na 106 wotów, deputowany Demel 
miał 55; ale dwa spisy, z których okazuje 
się za nim tylko 53 woltów, nie zgadzaja się 
ani z protokolem ani z kartkami wyborczemi. 
Wnosi przeto sekcya 41 głosami przeciw 5, 
aby ten wybór unieważnić i wezwać ministe- 
rynm do zapowiedzenia powtórnego wyboru. 

Borrosch sprzeciwia się wnioskowi, uwa- 
zajac przytoczone uchybienie za błędy for- 
malności bez wagi, mniema, Że zarzut nie na 
deputowanego spadać powioien, ale na ko- 
misyaą wyborcza, która popełniła te błędy 
może ze zbytecznej checi pośpiechu. Twier- 
dzi z reszta, Że zgromadzenie može to pomi- 
nać, chocby deputowany miał tylko 53 głosów. 
(Szabe|l zgadza się w tem z poprzednim 
mowcą, że błędy nie są istotne, ale musi za- 
przeczyć temu, aby zgromadzenie mogło po- 
przestawać na stosunkowej większości. 

Demel powiada, Że musi zabrać głos 
w sprawie własnej, aby ją wyjaśnić. Cały akt 
wyboru przeciągnął się do 8ciej godziny, nie 
dziw więc, że nicjelnemu wyborcy jeść się 
zachciało — i wyszedł. Z tej przyczyny zapi- 
sano o jednego wyborcę mniej, ale gdy przy- 
stąpiono do wyboru, posłano po niego i 
ienże wotował na mowcę, a zapewne pisarz 
prześlepił to wotam. Wątpi, aby przy po- 
wtórnym wyborze kto inny miał być wybra- 
nym; jednakowoż zostawia to rozstrzygnieniu 
wysokiego zgromadzenia i w każdym razie za- 
stosuje się do tego. 

Zgromadzenie zaraz wotuje i oświadcza się 
przeciw wnioskowi sekcyi, uznając ważność 
wyboru deputowanego Demela. Drugi spra- 
wozdawca tejże sekcyi chce przedstawić inny 
wybór. Przerywa mu Smolka mówiąc, žo 
w tej chwili odebrał list , wyjaśniający oko- 
liczności onego wyboru. Sprawozdawca list 
odbiera i przyrzeka jutro zrełerować. 

Potem na wniosek 7mej seltcyi przyjęto 2 
wybory, a na woiosek $mej sekcyi wyborów 5. 

Sprawozdawca Otej sekcyi hrabia Gleispach 
donosi: że przeciw wyborowi deputowanego 
Martiniego z Podhajec w Galicyi zaprotesto- 
walo 11 wyborców, należących do inteligeucyi. 
71 wyborców włościańskich wybluczyło owych 
jedynastu gwałtem. 

Dalej jest zdanie sprawy komisarza cyrku- 
łowego potwierdzające tę rzecz, z dodatkiem, 
że włościanie nieumiejący czytać ani pisać 
koniecznie go prosili, aby sam spisał proto- 
kół — eo też i uczynił. — Zważywszy te 
wszystkie okoliczności, oświadcza się sekcya 
za unieważnieniecm wyboru. 

Siltka już w sekcyi sprzeciwiał się wnio- 
showi i teraz powtarza; winą jest owych 11 
wyborców, ze usunęli się sami: w każdym 
razie włościanie mieli prawo żądania komis- 
syi wyborczej z swego grona, a zatem z więk- 
szości — wnosi przeto, aby wybór Marti- 
niego uznać za ważny, a komisarzowi cyr- 
kułowemu naganić, że się mieszał w spra- 
wę wyborow. 

Goldmark mówi, ze wić z ust deputo- 
wanego Martiniego, ze 1l wyborców owych 
chciało komissyi wyborczej z grona swego; 
włościanie protestowali przeciw temu, w sku- 
tek czego oni 1ł usunęli się zupełnie. 

Gleispach: Aby w iej sprawie módz 
stosowny dać wyrok, aby zgromadzenie mo- 
gło wejrzeć w powody unieważnienia wy- 
boru, upraszam szanowne zgromadzenie o 
dozwolenie mi przeczytania dotyczących ak- 
tow. 

Zgromadzenie daje na to przyzwolenie, a 


sprawozdawca czyta akta. Borrosch: 
W każdym razie widać, że cała warstwa to- 
., 


warzystwa od wyboru wykluczona została, 
a jeźli nie przyszło do mordów i zabójstw, 
to w każdym razie był to terroryzm niepra- 
wny i niekonstytucyjny; w żaden sposób na 
naganę komisarz nie zasłużył. 

Brestl: Gdy włościanie byli w większo- 
ści, niepojmuję jak można o teroryzmie mó- 
wić, czynię wniosek, aby tę formalność po- 
minąć. 

Borrosch: O formalności nie ma tui 
mowy. Cała klasa ludności została usunięta 
od wykonywania praw konstytucyjnych. 
Wszystkim zaś warstwom społeczeństwa 
zgromadzenie powinno dać opiekę. 

Goldmark: Gdy fakta nie dość są jasne, 
więc wnoszę, aby przedsięwziąć w tym 
wzgłędzie bliższe badanie, a tymczasowo 
wyrok o ważności wyboru zawiesić. 

Sittka jest przeciw temu wnioskowi, i 
powołuje się znowu na poprzednio wyrze- 
czone powody. 

Jeden deputowany popiera wniosek 
Goldmarka i mniema, iż wybór już dlatego 
nie można uznać za ważny, gdyż rezultat 
mógł być zupełnie inny, gdyby owi 11 wy- 
borców wzięli byli w tem udział. (Do gło- 
sowania!) 

Sprawozdawca Gleispach powtarza 
po krótce wszystkie powody, dla których 
wybór uniewążnić trzeba. 

Fischhof mniema, że wyboru nie mo- 
żna unieważnić, lecz podobnie jak w frank- 
furckiem zgromadzeniu dzieje się, zda wątpli- 
wym ogłosić i komissyi oddać do powtór- 
nego zbadania, która to komlisya o wszy- 
stkich wątpliwych wyborach sprawę zda. 
(Wołają do głosowania.) 

Borrosch: Powtórnie żądają wszyscy 
głosowania. Wnoszę, aby zgromadzenie przy 
stąpiło do głosowania. 

Neumann: Zgromadzenie nie potrzebuje 
ciągłego ochmislrzowania. Ja zgadzam się 
z sprawozdawcą, jedynie nie pojmuję, jak 
jeden i len sam urzędnik może i kierować 
wyborami i protestować potem? 

Gleispach: Muszę rzecz tę objaśnić. Pro- 
test wyszedł od 11 usuniętych wyborców, 
łecz nie od obwodowego komisarza, który 
w sprawozdaniu urzędowem jedynie rzecz 


tę po prostu bez wszelkiego rezunouwania 
opowiada. 
Borrosch: Na zarzut ochmistrzowania 


muszę odpowiedzieć, iż wcale o tem nie 
myślałem. Każdemu służy prawo, wedle sił 
swych do porządku pariamentarskiego się 
przyczyniać. 

Wiceprezydent podaje wniosek (rold- 
marka pod głosowanie; większością zgroma- 
dzenie ten wniosek przyjmuje. 

Prezydent: Styryjski prowizoryczny sejm 
nadesłał adres do wysokiego zgromadzenia ; 
proszę o pozwolenie przeczytania. 

Gdy przeczylano, jeden z deputowanych 
proponuje podziękowanie na ten adres. Zgro* 
madzenie tego nie przyjmuje. 

Stadion życzy sobie, aby w interesie 
całej monarchii przystąpić nareszcie do 
uroczystego otworzenia sejmu, chociaż wczo- 
rajszą uchwałą wybór Pzezydenta na pó- 
żnieszy czas odroczono. 

Neumann. Jako członek komissyi do 
ułożenia regulaminu sejmowego ma sobie za 
obowiązek szanowne zgromadzenie uwiado- 
mić, iż ta nieustajaca ogłosiła się, aby na kazdy 
sposób chociażby późno w nocy plan te- 
goź ukończyć, do druku podac a jutro zgro- 
madzeniu przedłożyć. Aby zarzutu niepo- 
trzebnej zwłoki otworzenia uniknąć, możcby 
dobrze było jutro cały regulamin jak jest 
przyjąć, i zaraz do wyboru prezydenta przy 
stąpić a potem dopiero pojedyńcze punkta 
tegoż rozbierać. Majer popiera Neumanna 
ponieważ to najpredzy do cełu prowadzi i 
jutro prezydent obranym być może. 

Violand niemoże do tego wniosku przy- 
stąpić, bo w planie regulaminu o niektórych 
formalnościach jest mowa, jak n. p. o za- 
przysiężeniu prezydenta i posłów które do- 
piero obradowanpe być muszą; jutro dopiero 
możemy rosztrzygvać, czyli plan ten cały 
przyjać możemy. Majer: Na zaspokojenie 
mowcy muszę oznajmić, iż do regulaminu przy- 
sięga niejest przyjęta (z wielu stron »do gło- 
sowanias). Löhner protestuje przeciwko 
głosowaniu, zanim przedmiot należycie prze- 
dyskutowany, zreszta musiałby prezes pierwej 
zapytać, czy ma do głosowania wezwać lub 
nie. Brestl popiera wniosek Neumana i 


324 


sadzi że i wniosek Stadiona rozstrzygniony 
będzie. Borosch popiera Lóhnera i wno- 
si: Jutro ma nam być przedłożony prowi- 
zoryczuy regulamin, który niebawem przyjęty 
będzie z tem *astrzeżeniem, Żo po wyborze 
prezydenta `i biór, pragraf za paragrafem dy- 
skutowany będzie. Majer chce zamiast 
słów »prowizoryczny regulamin* użyć »plan 
regulaminus. Prezydent formuluje tym spo- 
sobem wniosek i chce go dać pod głosowa- 
nie. Stadion niepojmuje jak można de: 
batować nad czemś co dopiero jutro przed- 
łozone będzie. Neumann jest tego same- 
go zdania; mniema że może mimo najsilniej: 
szych chęci jutro praca ukończona nie bę- 
dzie. Lö hner wnosi aby przejść do porzad- 
ku dziennęgo, a jutro głosować nad przed- 
łozonemi przedmiotami. Wniosek ten wieb- 
szościa przyjęty. Dylewski. Pod porzad- 
kiem dzienoym Dnie możpa co innego rozu- 
mieć jak wniosek Stadiona; trzeba więc nad 
tem głosować. 

Rieger. Jeżlim zrozumiał deputowanego 
Lohnera, więc on Żądał aby rozprawy nad 
tym przedmiotem zakończyć; niech więc nad 
tem zgromadzenie głosuje. Jednomyślvie pra- 
wie wniosek przyjęto, i debata przerwana. Śród 
tej burzliwej debaty zapytał Hein mini- 
strów jak długo Arcyxiaże Jan w murach 
Wieduia zabawić myśli. Dobhihof. W 
bażdym razie zatzyma się aż dv zagajenia 
sejmu, o dalszych zamiarach jego nic możo 
dać dostatecznego objaśnieniz. Prezydujący 
wspomina o podaniu względem lepszego roz- 
dawania kart wstępu na galerię. Gobbi. 
To rzccz przesirzegaczy porządku: im to od- 
dać należy. Wiceprezydynt zamyka po- 
siedzenie i zapowiada pajblizaze posiedzenie 
na godziną 12 nazajutrz; tymczasem projekt 
regulaminu sejmowego wyjdzie już z druku. 


Siódme posiedzenie 20 lipca w południe. 


Posiedzenie o w pół do 1wszej zagaja Weiss 
prezydent senior ; wzywa  sckretarza 
do odczytania wczorajszego _ protokułu; 
Goldmark zarzuca, žc protokoł niedokła- 
dnie spisany, i czas niejaki upływa na spro- 
atowaniu i przyjęciu Umlaułt nagania wy- 
raz »Attentate przeciwko Riegerowi a kladzie 
natomiast »Obraza«. Purtsches sebkreturz 
uwiadamia, iż w skutek dawniejszej uchwały po- 
rozumiał się z sienografami i dowiedział się źe 
oni od ministerstwa ustanowienii plalni, zuraz 
po posiedzeniu swoje pisma temuż oddają, za- 
tem nie moga się aui z nim ani z sejmom pier- 
wej porozumieć, dopokad nmivisterium nie 
będzie uwiadomione. Wnosi zatem by wez- 
wać ministerstwo do "prędkiego udzielenia 
sejmowi sieuogralicznych pism. Majer z lici 
na wskazuje 189 prowizorycznego regulaminu, 
gdrie na bióro spraw scjmowych powinność 
włożona starać się o stenogralów , pisarzy i 
pomocników. W tem widzi rozstrzyguięcie 
wniosku. Zgremadzenie zgadza się 2 tem 
przez milczenie. Rieger pyta czy regula: 
min już rozdzielony miedzy członków. 

Przestrzegacze porządku opuszczają salę 
i zajmują się rozdzielenie drukowanego 
regulamiuu. Majer w imieniu komisji 
zdaje sprawę, Że przy układaniu regulaminu 
miano wzgląd na francuzki i augielski, a jo 
żeli jest nieco dłuższy, to dla tego, że raz 
brakuje im praktyki, potem mieli wzgląd na 
skład izby i stosunki; Mkomissya wnusi aby 
zaraz przyjąć cały regulamin tymczasowo, 
Jeden z deputowanych. Trzeba cza- 
su do przeczytania zostawić. Majer czyla 
regulamin do 1%, godriny i wnosi znowu 
przyjęcie bez debaty. Jeden członek z cen- 
trum uważa przyjęcie bez debaty za sprzecz- 
ne z 0. 78 regulaminu. Majer raz jeszczo 
na trybunę wstępuje i mówi : Regulamin raz je- 
szcze pod dysitusya przyjdzie, lecz sejm teraz 
już normy jakiejś potrzebuje podług której de- 
baty się odbywać mają. Poczem projekt prawie 
jednogłośnie przyjęty ; zaś ostuteczne przyjęcie 
do poniedziałku odłożone. 

Prezydujący wnosi, aby zaraz wybierac pre- 
zesa. Dylewski pyta na jak długo ma być 
prezes obrany, kiedy czas w . 10 wyrażony 
zmieniony być może. Sprawozdawca zbija teu 
zarzut, wskazując na text (lu. Zgromadzenie 
jednogłośnie uchwala wybór natychmiast. 
Przez Majera wniesiony sposób wyboru, aby 
dwóch sekretarzy Kartki zbierali. posłowie zaś 
na miejscu zostali, przyjęty. 
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Po skodczonym zbiorze, kartki z obydwóch 
urn do jednej zebrane i od sekretarzy pod 
kontrola prezesa otwierane i odczytywane sa. 
Liczba glosujacych była 282. 

Dr. Franciszek Schmitt adwokat z Wiednia 
otrzymał 259 głosów, Iagenauer z Triestu 12, 
Robert z Berna 3, Stadion z Rawy 3, Pillers- 
dorf 3, Strobach z Pragi 3, Lubomirski 2, 
Mayer 2. Fister, Palacky, Kudler po 1. 

Wiceprczydent senior Józef Weiss ogłasza 
zatem wybór Schmitta na prezydenta i za- 
prasza go aby zajął Krzesło prezydenta, na 
które go zaulanie zgromadzenia wynosi. 
Potem dziękuje za wzgład, jaki z jego nicu. 
dolnościa miało. 

Jeden z deputowanych w imieniu 
zgromadzenia ustępującemu wiceprezydentowi 
dzięki składa. e 

Na schodach do krzesla obejmuje Weiss 
nowo obranego prezydenta w ramiona przy- 
czem całe zgromadzenie z głośnem zadowo- 
leniem uroczyście się poduosi. Prezydent zaj- 
muje miejsce, dziekuje zgromadzeniu zá wy- 
branie jego; szczególniej dziękuje braterskim 
gościom z prowiucyi którzy tak znaczną więk- 
szościa 2a deputowanym z Wiedvia głosowali. 
Widzi w tym jedność zgromadzenia, co jest 
dobrym znakiem udania się dzieła, którega lud 
austryacki po zgromadzeniu spodziewa się. 
Zgromadzenie ma stworzyć dzielo, ukształto- 
wać uzysiene, jego zaś zadaniem prowadzić i 
porządkować ma drodze tworzenia. Au- 
strya poglada na nich i oczekuje, ĉe prace ich 
hlogie “bedą i wspólne interesa do celu do- 
prowadza. Teraz Żywo trzeba się wziąść do 
dzieła, by ten stan tymczasowy połen klesk 
ile możuości skrócić. Na końcu obraca się 
do słuchaczy: i oni są spółpracownikami przy 
tem wicłkiem dziele bo obrady rozgłaszaja 
między publicznością, wzywa ich do spokoju 
i porządku, i wyraża nadzieje, Że nichędzie po- 
trzebował pelnić najboleśniejszego obowiązku 
prezydenta, do porzadtu przywoływać. Potem 
wezwał zgromadzenie do wyboru obydwóch 
zastępców. 

Rezultat wyboru: Strobach otrzy mał 238 gło- 
sów Stadion 22, Hagenauer 11, Robert 9, Ma- 
jer 7, Palacky 2, Pilersdorf 2, Hein, Lubo- 
mirsłó, Goldmark i Ffster po 1. Prezydent 
oglasza Strobacha. wice . prezydentem 
zgromadzenia.  (Szumne oklaski zewsząd.) 
Strobach dziekuje zgromadzeniu za zaufanie 
imówi że jeżeli Austrya w rozwiązywaniu py- 
tań narodowych tak po bratersku zgadzać się 
będzie, to naprzód juź szczęśliwą ja slawi. 
Prezydent zapewnia, 7e siczerze i pilnie zaj- 
mie się urzędem. Na końcu dziętuje zgro- 
madzeniu ża uznanie slawiańszczyzny wjego 
osobie (brawo! brawo!) 

Prezes wzywa do wyboru diugiego wicc- 
prezesa. — łlagenauer otrzymał 284 głosów, 
Mayer 17, Łubomitski 10, Stadion 10, Fisch- 
hof, Fisier, Catinelli, Hein, Teufel, Sawka po 
l głosio (przy czytaniu osialnich dwóch imion 
powstaje powszechny śmiech) Prezydćnt ogła- 
szalagenaucera drugim wiceprezydentem. 
(Powszchechne oklas:i.) Hagennuer: Bra- 
kuje mi dwóch darów: fantazyi i wymowy, 
uiemoże zalem ubiegać się z poprzedza ącemi 
dwoma mowcami, ale jednakowej jesi z nimi 
myśli. Wybór sejmowy równa się położeniu 
krajów; w środkuAastrya, z jednej stronyCzechy, 
z drugiej Włochy, lecz wszystkich jedva ogrze- 
wa wola, działać wspólnie dla dobra Ojczyzny. 
Będzie czynił co będzie mógł i piespodziewa 
się trafu, żeby miał -kiedy siedzieć ma 
krz: śle prezesa, krzesło to równa się tronowi. 
Lecz gdyby się trafiło Feby je miał zająć, to 
ztcim przekonaniem żebyije możności szedł 
za swojem przekonaniem, 

Przystępują do zbierania głosów dla 6 se- 
kretarzy. Prezydent oświadcza że podług regu- 
laminu dla sekrelarzy większość stosunkowa do- 
statcezna lecz ponieważ skrutynium dla 6 se- 
kretarzy wiele czasu zajmuje, wuosi aby się od- 
bywało w przytomności prezesa i 3 członków; 
posiedzenie zaś aby było zamkuięte. Neu- 
man wnosi aby cesarza lub zastępcę jego 
zaprosić do zagujenia sejmu, dzień jeden bę- 
dzie do przgotowania dostateczny i w Sobotę 


może A. X. Jan sejm zagaić. —  Borosch 
przeciwny zamknięciu posiedzeniu. Regula- 


min żąda dla sekretarzy najmiej '/, część 
wszystkich głosów gdyby tej niebyło na tcu 
czas drugi raz wybierać potrzeba. 


(Dalszy ciąg nastapi.) 
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Drukiem Piotra Pillera, 


